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Fabrykacyn najstarszych malodymnych prochów: „Schul- i 


tze“ i „E. C“ (angielskich). 


Sposób fabrykowania tego lub owego rodzaju pro- ` 
większej części sekret wynalazcy ; 


chu stanowi po 
i fabrykanta, a dlatego możemy tutaj podać tylko 


ogólne zasady lub też procedury, stosowane przy wy: : 


robie najbar- 
dziej typo- 
wych pro- 
chów, 
Wyżej po- 
wiedziałem, 
że pierw- 
szym pro- 
chem ralo- 
dymnym, 
który uzy- 
skal stosun- 
kowo znacz- 
ną popular- 
ność wśród 
myśliwych, 
był proch 
„Schultze”,. 
Proch ten 
wyrubia się 
w Anglii w 
fubryce iy- 
cworth Lod- 
go”, a opis 
wyrobu bio: 
rzemy 2 
dziennika: 
„Arms and 
Explosives” 
Londyn 1895. 


, toczydłami (wagi 


DWA SZKÓDNIKI (łasica i wroniec). 


Zasadniczą część składową prochu „Schultze” sla- 
nowi nitrowana biel drzowna (nitrocellulosa), której 
wyrób zupełnie jest podobny da wyrobu pyrokseliny, 
a dla tego przechodzimy wprost już do samego wyrobu 
prochu. 

W „Eyeworth Lodge” mielenie nitrocellulozy od- 
bywa się nie w holendrach, a pod wielkiemi żelaznemi 
okolo 3200 kilo każdy), przyczem 
przerabiuna masa znajduje sig pod wodą. 

Z gotowej już nitrocellulozy, zanim jej się użyje 


"do wyrobu prochu, niezbędnem jest usunąć woaę. 


Mokra nitrocelluloza wsypuje się do niewielkich worecz- 
ków, a hydrauliczna prasa wyciska resztę wody; nitro- 
celluloza sprasowywa się na bardzo Ścisłą masę, która 
po wyjęciu jej z worków obrabia się pod toczydłami. 
Za dawniejszej jeszcze fabrykacyi sposób ten 
uwużany był za niebezpieczny, zdarzył się bowiom 
wypadek wybuchu, gdyż jeżeli oi rabiana masy nie za- 
kryjo legara, to przy przejściu toczydła i uderzeniu 
o legar eks- 
plozya jest 
możliwa. Te- 
raz jednak 
masa obra- 
biana pod 
toczydłami 
zawiera je- 
szcze do 20°/, 
wody, a w 
tyn stanie 
wilgoci ude- 
rzenia nie 84 
w stanie spo- 
wodować 
wybuchu. 


W czasiu 
obrabiania 
nitrocellulo - 
zy pod to- 
czy dłami do- 
daje się do 
nicj niezna 
czną ilość sa- 
letry i para 
tiny; ostatnia 
ma dwojaki 
cel: a) spaja 
oddzielne 
włókna nì- 
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trocellulozy b) zmniejsza skłonność wybuchową całej 7 e ME JA gabyea się z począt- 
masy. u w holendrach, po ostatecznum zaś przemyciu i wy- 
bo obrobieniu pod toczydłami całą masę przerabia | jęciu z wody, do pyrokseliny dodaje się mięszaninę po: 
się na ziarna, a pracę tę wykonywa się na sitach tażowej i barytowej saletry, a prócz tego nicznaczną 
Sito jest to horyzontalny. niewysoki cylinder | ilość czystych włókien bawełny. Mięszaniną tę obra- 
z metalowem, siatkowem dnem. Dla rozbicia masy na | bia się pod toczydłami. Ma to na celu doskunałe zmię- 
sito kładzie się drewniany krąg. Gdy już masa znaj- | szanie oddzielnych części, wchodzących w sklad pro- 
duje się na sicie, krąg zaczyna się trząść, n wtedy, | chowej masy. Dodatek czystych włókien bawelny do 
uderzając o Ścianki sita, rozbija gęstą masę, która już | pyroksoliny służy do zmniejszenia skłonności tejże do 
rozbita przechodzi przez otwory sita. Dla otrzymania | wybuchania (patrz wyżej o dodaniu parafiny do pro- 
ziarn jednostajnej wielkości, rozbitą już masę przesiewa | chu „Schultze*). Po obrobieniu pod toczydłami, otrzy- 
się przez szereg sit. Ziarna większe od żądanych wpa- | mana papka prochowa rozciera się i wsypuje do wiru- 
dają napowrót w sito, zbyt zaś male wracają znów do jgcych A h których fonno siç aż prochu. 
masy i idą raz jeszcze pod toczydła. czasie obróbki w bębnach proch zafarbowywa się 
"EB przerobieniu na zima proch się suszy. Na | roztworum „Auryny” (kwas organiczny koloru aN o: 
suszeniu prochu kończyła się dawniej jego fabrykacya, | żółtego). 
zanim nie zaprowadzono jeszcze konioczności uczynie: Obrócona już w ziarna prochowa masa wysusza 
nia ziarn bardziej ścisłemi, co sią osiga przez żelatyno- | „ję poczem zlokka się żelatynuje. Żelatynowanie pro- 
wanie tch powierzchni. Suszenie prochu odbywa się chu odbywa się przy pomocy mięszaniny eteru ze spi- 
ne stołach, na które stawia się blaty z płóciennemi rytusem, w taki sposób, jaki wskazałom przy opisaniu 
dnami. Pod stoly puszcza się gorące powietrze, które | 5zocesu żelatynowania ziarn prochu „Schultze. Żola- 
przechodząc przez dno płócienne do wysypanego pro: | k nowany praeh suszy Biç, POGZEW dokonywa się przo- 
chu, suszy go ostatecznie. Aby uczynić proch bardziej | gjęwania go przez sita, co jest konieczne dla otrzyma- 
ścisłym, należy postępować jak następuje. nia ziari śadańych TOzmisrów 
Pewną ilość ziarnistej masy prać aa wsypuje "Moga à 
sig do wirującego bębna. Bęben ma podwójne ścianki, (D. c. n.). 
między któremi przechodzi gorąca woda, wskutek cze- 
go wewnątrz bębna utrzymuje się wysoka temperatura. 
o wsypaniu w bęben prochowej masy wpr skuje się 
w nią kolodjonowy roztwór, czyli roztwór żelatynowa- 
nej rlpszan ny sgan Been, i sA i , , NNE 
rzy wirowaniu bębna pod wpływem wysokiej 
temperatury roztwór ten Lony Gi a para W | Nieco 0 psim organizmie l zmysłach. 
su z eterom, dzialając na powierzchnię ziarn procho- 
wych, żelatynuje to ziarna, tworząc Ścisłą jakby rogo (Dalszy ciąg]. 
wą powłokę. Ziarno prochu, pokrytogo z zewnątrz 
roztworem kolodjum, posiada powierzchnię gładką, 
glazurowaną, mającą dostateczną zdolność oparcia się Wyruszyliśmy murzyńską łodzią z trzema wiosla- 
próbom zgniocenia go; zewnętrzna zaś powierzchnia | mi i czwartym czworonożnym pumocnikiem to jest 
any tym sposobem ziarn, jest Ścislejsza od ich psem indyjskim, który się zabil Mataat. 
goara: t ć i Mataao należał do wyzwoleúca, lecz ja wkrótce 
, Po procesie żelatynowania odbywa się przesiowa- | posjądłem go, dokonawszy Sal JET czy a nawet 
nio, konieczne dla usunięcia kurzu, 1 rozbicia ziarn po- rzeczy bezwarunkowo rzadkiej, gdyż wedłu opowieści 
sklejanych z sohą. Dzięki temu, że proces żelatyno- | swojogo pana, Matano niezwykli był rid szafować 
wania prochu odbywa się przy wysokiej temperaturze swoją sympatyą. 
roch suszenia już nie potrzebuje. 5 i . : ; l 
” Bardzo biali prochu „Schultze” tak co do budo: | l A Rok Jody az Poraadcie MEN 
gy pak ticordo ad Er „AEO | Je „B. 0”, EPAR JKH NORA LA AG 
E oem fabryce „ÍS. C. Powder Company” w Green wprost wywoływał zachwyty. 
Główną częścią składową prochu „E. C.” jest roz: | W kwestyi tej nie mogę nic więcej uczynić, jak 
puszczona pyrokselina. przytoczyć „in cxtenso” ustęp z mojego dzicla, zatytu- 
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| ni z tego ni z owego zaszczekal i popatrzył na resztę 


Montmorency. psów; lecz wszystkie siedzialy milcząco zachowując 
| właściwy im powagę. Wtedy raz jeszcze spojrzał na 
(Dokończenie) buldoga, drzemiącegu spokojnie z przymrużonemi oczy- 


i ma, rzucił okiem na pudla siedzącego z nadętą ininą po 
| jego lewej stronie i nie wyrzekłszy ani słowa, bez jakio- 
Pamiętam, jak kiodyś zaszedłem do składów | okolwiek wyzwania, capnął go za nogę. Krzyk hólu 
w Haymarket. Tam w szerokim korytarzu, siedziała (| trwogi rozległ się w spokojnych dotąd ścianach ko- 
zgraja psów najrozmaitszych ras, oczekując na wyjście | rytarza. Rezultat tej próby zdawał mu się zupełnie 
swych panów ze sklepów. Byly tam: ogromny kundel, | zadawalniającym, a to pierwsze zwycięztwo dodało mu 
para collie (kolli), san-bernard, kilka legawców, terre- | odwagi, to też postanowił kontynuować rozpoczęto 
neuve, setter, francuzki pudel z kudłatym łbem i ostrzy- | dzieło. napadając i kąsając wszystkie znajdujące się tam 
żonem na goło ciałem, buldog, kilka pinczerów wiel | psy. Najpierw przoskoczył przez pudła i walecznie 
kości szczurów i para psów jorkszyrskich. Wszystkie | rzucił się na jednego z kolli; ten, zaspany, nie zmiar: 
siedziały, spokojnie, poważnie i wśród rozmyślań zie- | kował zkąd pochodzi atak, napadł na pudła i rozpoczął 
wały. Uroczysta cisza panowała w korytarzu, a jego | z nim zawziętą walkę. 
ciężką trochę atmosferę napełniał duch pokory, spokoju Fox-terrier tymczasem wrócił nu swoje miejsce, 
i rezygnacyi. Naonczas weszła tam bardzo ładna pa- | uczopił się ucha buldoga i zaczął je tak tarmosić, jak 
nienka, prowadząc na łańcuszku małogo i łagodnego | gdyby chciał oberwać tę niczbyt wielką, ale ładną 
na pozór fox-terrierka. Zdjąwszy łańcuszek, pogładzi- | ozdobę głowy. Buldog, jako zwiurzę nadzwyczaj bez- 
ła psinę, kazała mu siedzieć między buldogiem i pu- | stronne, rzucał się i kąsał wszystko, co mu się nawinę- 
dlem, a sama poszła do sklepu. Fox-terrier, usiadłszy, | ło na drodze, nie wyłączając nawet stróży, a fox-ter- 
uważnie obejrzał swoich sąsiadów, potem tak Mie rierek, uradowany, Żu i teraz wykręcił się takim tanim 
spojrzał w górę i taką nastroił minę, 20 odrazu można | kosztem rozpoczął utarczkę z podstępnym psem jor- 
było poznać o czom on myśli. Tak, niewątpliwie, | kszyrskim. 
przypomniała mu się jego ukochana matka. Następnie, | Kto choć cokolwiek obeznany jest z psią naturą, 
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łowanego: „Robinson z Quyany"”*). Zawiera on mono- | później stokrotnie wynagradzają niemożebną do uwie- 


prafią Mataso, któremu—uwosżałem za obowiązek po- 
swięcić specyalną wzmiankę. 

Mataao był typem tej ciekawej rasy psów indyj- 
skich, którą Czerwone-Skóry tresują z niebywałą cier- 
pliwością, doprowadzającą do niczwykłych rczultatów, 
mogących wprowadzić w osłupienie wszystkich myśli- 
wych 

Ten wierny i tubylca 


nieodstępny towarzysz 


Ameryki równikowej zupełnie nic jest podobny do na- | 
| rzynę. 


szego psa myśliwskiego. 
Jest małej figury i bardziej zbliżony powierzchow- 


nością do szakala, którego posiada pysk przedłużony, | 


nieco spłaszczony, uszy krótkie, śpiczasle, szerść żółtą 
i ogon puszysty. 

Nie jest on wcale ani piękny, ani przyjemny, ale 
stworzenie nieporównane, wiatr nieomylny. u co za 
pojętność! .. 

Prawdziwy „alterego ” dzikiego kłusownika, któ- 
rego teren myśliwski zajmuje tysiące mil kwadratowych. 
Milczący lub hałaśliwy, powolny lub gwaltowny, napa- 
dający lub zmykający, porzucający las dla łąk i pa- 
stwisk, góry dla bagien; jednem słowem przebywający 
zawsze tam, gdzie mu w danym razie być wypada. 
Nigdy nie błądzi, baczny na każdy trop, znający wszel- 


kie wybiegi zwierzyny, nigdy nie znużony, nigdy nie | 


doświadczający głodu lub pragnienia—oto jest pies 
indyjski. 
Polując zarówno na ziemi, jak wodzie, wśród wy- 


sokich traw i labiryntu olbrzymich korzeni, będących | B! i . np l e 
| nieprzymierzając jak nasze sfugi—do wszystkiego. Naj- 


podstawą niebotycznych drzew leśnych, tak dobrze 
wytropi małpę, jak tapira, kaczkę, szczura, jaguara, ry: 
bę, wydrę, jak krokodyla, a jeżeli tego potrzeba to 
i człowieka samego. 

Indyanin przy pomocy swego psa w najnieprzy- 
jaźniejszych okolicznościach ma zawsze 
bezpieczeństwo osobiste, polowanie i obftą zdobycz 

PFrzekonano się, że ten pomocnik dla Czerwono: 
Skórcgo niema ceny. Widziano Indyan zdolnych od- 
rzucić 100 litrów tafi**), wyrzec się fuzyi, amunicyi 
i t. p. chętniej, niż rozłączyć ze swoim psem. 

Dziś, dzięki poszukiwaczom złota i ułatwionej ko- 
munnikacyi, wzdłuż niższego i wyższego biegu Maroni, 
można przy okazyi dodać od nich psa za 260 do 300 
franków. 

Ażeby dać odpowiednie wykształconie swojemu 


zapewnione | 


| cać—jak również rozprawiać o niej. 


rzenia cierpliwość jego. 

Postępowanie jego podczas tresury jest dosyć cuda- 
czne. Przedewszystkiam zabezpiecza swojego psa prze- 
ciw wszelkim ukąszeniom jadowitych węży, zaszczepia- 
jąc jad tak samo, jak to czynią ludziom w Guyanie. 
Potem zaprawia go do tropienia, Ścigania lub odkrywa- 
nia takiego lub innego zwierzęcia; to jest, specyalizu- 


| je go w pewnym kierunku i na pewnego tylko zwie- 


rza, jak jeguan, krokodyl i t. p. lub też na wszelką zwie 

Jastępnie bierze kość, wypala ją, tłucze, mie- 
sza z pewnemi ingredyencyami, znanemi tylko sobie, 
i taką substancyę przy pomocy odpowiedniego kijka 
napycha psu w nos. 

Operacyę tę, w części barbarzyńską, w części 
śmieszną prowadzi najmniej przez miesiąc, przeplatając 
ja polowaniem, a to dla nabrania—jak mówią Indyanie, — 
właśności zaprzyjaźniania się i zapoznania z każdym 
gatunkiem zwierzyny. 

Kiedy pies umie już odnajdywać ślady, i bez błędu 
postępować za zwierzem specyalnie studoy wanem, Ozer- 
wono-Skóry, myje swojego psa przez kilka da kilkuna- 
stu dni, w płynie przoz siebie sporządzonym, którego 


| sekret także jest jego właśnością i którego skład roz- 


maity stosowany bywa do rodzaju mającej być przed- 
miotem łupu zwierzyny. 

Tym sposobem pies taki staje się „wymyty”, 
a z wyrażenia tego można powziąć wyobrażenie o kie- 
runku tresury, to jest, czy jest przygotowany na ja- 
guara, tapira, ogpami*) czy też wyrobion ogólnie, 


więcej bowiem przygatawiają się na wszystkie zwie- 
rzęta danej okolicy. 

Takim był właśnie mój Mataao, dzięki któremu, 
mogłem cudów dokazywać na polowaniu, zwlaszcza 
w okolicy absolutnie dzikiej i pelnej niebezpieczeństw 
dla Europejczyka. 

Co się tycze otrzymanej przezeń tresury, nierości- 
łem sobie prawa, ażeby ją poznać, a tem mniej pole- 
Dosyć że była. 
Lecz czy była skuteczną?. Co do mnie więcej wierzę 
w siłę dziedziczności, opartej na Z ryica psa Czerwo- 
no-Skórych południowej Ameryki, którzy od wiek wie- 
ków jednakowo polują na jedne i te same zwierzęta. 


| Doskonała pa i nieskończona cierpliwość Czerwo- 


psu, Ilndyanin przezwycięża niesłychane trudności, jakie | 


2) [n vol grand inA-o illustre par I. Feval. Librairie illuatrće, 
7 rue du Orotaaanł. Pari. 


se, Wńdka z trzciny cukrowej. 
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ten zaraz zmiarkuje, że i wszystkie inne psy pozrywa- 
ły się ze swoich miejsc i pomieszały w ogólnej walce 


Wielkie psy czubiły się z wielkiemi, a male z malemi, 


przyczem te ostatnie wybierał 
żeby wielkie kąsać w nogi. Caly korytarz zamienił 
się w jakieś pandemonium—rwetes, szczekanie, pisk 
i skomlenie były nie do wytrzymania. Ze wszystkich 
sklepów wybiegli kupcy i w niepewności rozpytywali 
się wzajemnie, co to za straszny mitting, czy też kto 
kugo zabił i za co? Stóże i odważniejsi z mężczyzn 
uzbroili się w laski, baty i sznury i starali się rozpę- 


dzić i wygnać walczącą psią zgraję, ale widząc, że nic | 


nie poradzą, posłali po policyę. 

W chwili największego rozwoju tej piekielnej 
awantury, przybiegła owa piękna panienka, właściciel: 
ka fox-terriera. On już tymczasem dał spokój jorkszyr- 
skiemu psu i siedział z podkulonym ogonem i niewin 
ną minką nowonarodzonego dzieciątka. Panna porwa- 
ła go na ręce. obsypała pocałunkami i zaczęła rozpyty 


wać, czy go kto nie zamordował lub czy go nie skrzyw- | 


dzily te ogromne, obrzydliwe i grubijańskie psy? A on 
przytulił się do niej. i patrzył jej w oczy z takim wy 
razem, jak gdyby chciał powiedzieć: „o, jakże jestem 
szczęśliwy, że wróciłaś i wybawiasz mnic od tego 
wstrętnego widoku”. Panienka tymczasem złorzeczyła 
wszystkim, a najbardziej handlarzom, którzy sprowa- 


odpowiednie chwile, | 
| tego też nie obwiniam i nie potępiam Montmorency'ego 


no-Skórych dokonywa reszty. 

Chciałem zabrać ze sobą do Aanc Mataan. Wy- 
jazd już był zdecydowany. W dwa dni powinniśmy 
dosięgnąć eA nad Maroni, gdzie miałem się 
przesiąść i wylądować w Cayennie. 


2) Rodzaj ptaka Południowej Ameryki, łatwo oawajający ię 
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dzają takie ogromne i dzikie psy, że porządne osoby 
ze swemi pieskami nie mogą nawet PSE Się na 
ulicy. Na zakończenie obiecała pozwać kogoś do sądu. 

Taka to już natura wszystkich fox:terrierów; dla 


| za jego namiętność da walki z kotami. Tego poran- 


| ledwie minęliśmy połowę Ra 


ku, o którym wspominam, zdaje się, że on sam miał 
silny zamiar powstrzymania się od wszelkich awantur. 
Jak to już mówiłem, powracaliśmy z kąpieli. Za- 
Wysokiej. gdy 2 jedne- 
go domu wyszedl kot i zaczął ostrożnie kroczyć w po- 
przek drogi, niedaleko od nas. Montmorency wydał 
okrzyk radości, okrzyk Śmiałego rycerza, rzucającego 
siç ha wroga, z zamiarem zaduszenia ga własnemi rẹ- 
kami Podobny okrzyk wydał Cromwell, spostrzegłszy 
Szkotów, spuszczających się ze wzgórzy. 

Ofiara Montmorency'ego było to ogromne, czarne 
kocisko. Nigdy w życiu nie widziałam tak dużego 
i strasznego przedstawiciela kociego rodu. Jego zew- 
nętrzny wygląd wskazywał, że uczestniczył w wielu 
pochodach | bitwach; ogona został mu tylko kawałek, 
brakowało mu jednego ucha, jak również części nosa. 
Przytem bylo to stworzenie długie i muskularne; fizyo- 
gnomia jego miała wyraz spokoju i zadowolenia z sie- 
bie i ze świata. 

Montmorency rzucił się na biednego kota z pręd- 
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Puściliśmy się więc pirogą po rzece, która na wy- ' 
sokości Saint-Hermina posiada najmniej 1400 metrów 
szerokości, i gdzie jest mnóstwo ryb najdziwaczniejszych 
i najpotworniejszych kształtów. Mataao, leżąc na ty- 
le pirogi, spał sobie, zwiesiwszy jedną łapę przez burtę 
nad wodą. tem nagle jedna z ryb żarłocznych, 
długości około 70 cent. zwana w miejscowym narzeczu 
„pirat“ wyskoczyła z wody, rzucając się ku psiej łapie, 
i jednem cięciem swych zębów, wydarła całą stopę 
biednemu Mataao. 

W Europie byłbym go wygoił, ale tam, wszelka 
rana, a jeszcze tak wielka, zawsze bywa powodem : 
różnych niepewnych komplikacyj, i teraz też tak było. 

,, Trzeciego dnia, nieubłagany tężec (fetanos) prze- 
ciął pasmo życia biednego Mataao! Pochowaliśmy go 
u stóp kolosalnego mahoniu. 


(D. c. n.). 


Antoni Ignacy Tomaszewski. 


OCZY 


Oznaczanie wieku rogacza. 


Częsle kwestye, czy ubita sztuka jest jeszcze 
młodym, czy też już starszym rogaczem, nie daje się 
czasami rostrzygnąć, a to już z natury zewnętrznego 
wyglądu. Są bowiem okolice, w których sarny wyra- 
stają szybciej i co za sobą pociągu, że waga ich jest 
większą, i w grudniu i styczniu podczas naganki trud- 
no jest rozpoznać, czy strzal dozwołonym jest do ta- 
kiej sztuki. Myśliwy, dbający o zwierzostan, niecchętnem 
okiem patrzy na gościa, który w zapale strzela do mło: 
dej sztuki i stara się przekonać, że to już starszy ro- 
racz, gdy tymczasem dokładne badanie wykazuje, że 
jest w błędzie. 

U nas niema jeszcze ściśle określonego prawa, 
lecz za granicą niedozwolonem jest i pudlegającem ka- 
rze strzelanie do śpiczków, a oznaczenie wieku danej 
sztuki możliwem jest tylko przez ścisłe zbadanie for: 
macyi zębów. 

Sarna, jak każde zwierzę przeżuwające, posiada zę- 
hy dwojakiego rodzaju: siekacze i zęby (rzonowe. Sie- 
kacze znajdują się na przodzie szczęki. Zęby trzono- 
we zaś w górnej i dolnej szczęce. W pierwszej mło- 
dości sarnięta mają i mleczne siekacze i mleczne zęby 
trzonowe, które zrzucają aby dostać nowe. lla ob- 
serwowania formącyi zębów aznaczmy mleczne zęby 
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kością trzydziestu mil na godzinę; iecz kot kroczył 
spokojnie dalej, nie spiesząc się, jakgdyby do głowy 
nie przychodziła mu myśl, że życie jego jest w nicbez- 
pieczeństwic. Szedł tak naprzód, ani razu nie obejrzaw- 
szy się, dopóki Montmorency nie podbiegł na odległość 
Jednej stopy, wtedy obrócił się, usiadl na środku uli- 
cy i rzucił na psa takie łagodne, pytaiące spojrzenie, 
jak gdyby chciał zapytać: „Czego pan sobie życzy”? 
Montmorency z natury był mężny, nawet nie można 
go było posądzać o tchórzostwo, alu w spojrzeniu kota 
było coś takiego, od czego musiało zadrżeć serce naj- 
śmielszego psa. W jednej chwili zatrzymał się i wpa- 
trzył się również w Maćka. Obydwaj milczeli, ale po 
wyrazie ich twarzy latwo było wyczytać następującą 
rozmowę: 

Kot. Czem mogę szanownemu panu slużyć? 

Montmorency. Nic, nic, bardzo panu dziękuję. 

K. Niech się pan nie krępuje, proszę powiedzieć 
czego pan sobie życzysz? 

M. (Cofając się ku nam). O, nic, nic, niech pan 
nie zwraca uwagi. Ja, ja zdaje się, omyliłem się. 
Wziąłem pana za innego kota, mego dobrego znajome» 
go. na EU żem pana zalrzymał. 

ie nie szkodzi, bardzo proszę. Czy pan je- 
steś pewny, że niczego odemnie nie potrzebujesz? 
3. (Cofając się ciągle). Zupełnie nic. Pan tak 
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arabskiemi cyframi I do 4, a na LEDUJACE po nich zęby 
trzonowe rzymskiemi cyframi I do VI. 

Wyrastłanie zębów i zmiana takowych odbywa się, 
jak następuje Wkrótce po ulężeniu się młode sarnię- 
ta dostają 20 zębów mlecznych, a mianowicie 8 mlecz- 
nych siekaczy w dolnej szczęce, w każdej połowie 
szczęk 4 i po obydwóch stronach górnej i dolnej szczę- 
ki po stronie mordki po 3 zęby trzonowe t. j. 1X3=12 
zębów trzonowych +8 wyżej wspomnianych sieckaczy— 
razem 20. W sierpniu pierwszego roku zaczyna już 
wyrastać stały ząb trzonowy IV (którego już nie zmie: 
nia) z tak zwanego wydrążenia podrębnego (alerolum) 
służącego dla korzeni, i we wrześniu nabiera całokształ- 
tu. W październiku i listopadzie zmieniają sarnięta 
średnią parę przednich siekaczy i wyrastują im zaraz 
nowe Szersze, łapatowate —i tak w porządku l; 1,2; 
2,3, 3,45 w obydwóch naprzeciwiegłych połowach 
szczęki, i równocześnie ukazuje się stały ząb trzonawy 


VW. W Jutym-marcu, w dziesiątym lub jedenastym mic- 
' Siącu życia sarniąt, zmieniają one drugą parę siekuczy 


2 i 2 i tym sposobem w jedenaście do 13 miesięcy 
w końcu kwietnin t. j. w drugim roku życia wszystkie 
mleczne siekacze (1. 2, 3, 4) bywają ziunienione na sta- 
łe siekacze (1, 11, III IV). Stały ząb trzonowy IV, któ- 
ry pokazal się juź w kwietniu drugiego roku życia 
w wydrążeniu zębnem, w maju lub czerwcu t. j. po 13 
miesiącach jest zupełnie wyrosły. Po wyrośnięciu 
szóstego stalego zęba trzonowego (VI), czasami weze- 
śniej, następuje zmiana trzech mlecznych zębów trzo: 
nowych (I, 2, 3), na state zęby (I, II, MD, i tem samom 


w ]5-m miesiącu życia sarnięcia kończy się zmiana 
zębów i wtenczas sąacniki posiadają: 

w dolnej szczęce siekaczy . . . . . . BR 

w każdej połowie dolnej szczęki zębów 


trzonowych po G t. j.. . "= zo el2 

również w każdej połowie górnej szczę- 

ki zębów trzonowych po 0 t Jj.. . . . 
razem sztuk 32 


Opierając się na powyższem zestawieniu ubity 
we wrześniu śpiczak powinien posiadać tylko 4 zęly 
trzonowe, a w październiku do końca listopada najwy- 
żej 6, gdy starszy rogacz ma 6 zębów trzonowych. 
Oglądanie siekaczy nie rostrzyga praktycznego i szyl- 
kiego badania, gdyż jakkolwiek mlecznu siekacze są 
krótsze i węższe. mniej łopatowate, jak stałe siekacze, 
lecz zależy to jeszcze ud wielkości i wyrośnięcia bada- 
nej sztuki. 

Najpewnicjszy wskazówką jest trzeci ząb trzono- 
wy w dolnej szczęce, który u śpiczaka składa się 
z 3 części, a u starego kozla bywa z 2 części (po nte- 
miecku drciteilig u mlodego, a u starego kozła zwcitcilig). 


łaskaw, bardzo panu jestem wdzięczny. lo miłego 
widzenia. , 

K. Scielę się do nóżek. 

Po tej rozmowie stary Maciek poszedł swoją dro- 
gą, a Montmorency, podkuliwszy ogonek, powrócił da 
nas i skromnie, z głową smutnie spuszczuny, pawędro- 
wał za nami. 

A jeżeli tego dnia ktokolwick z nas wymówił tyl- 
ko wyraz „kot,” Montmorency jakoś dziwnie kulił się 
i żałośnie spoglądał, jak gdyby mówiąc: „I'rzez litość, 
nie przypominajcie.” 

W parę dni potem spotkała Monta gengi igo 
nowa nicprzyjemność, Padróżnicy nocowali na łodzi 
i wieczorem zabrali się do przyrządzenia kolacyi. Wo- 
dę do herbaly zapotowywali ani w dużym metalowym im- 
bryku na benzynowej maszynce. Montmorency, który 
od początku podróży był silnie zaintrygowany tym 
przyrządem i uważnie go obserwował, postanowił tego 
wieczora poznajomić się z nim bliżej, za co poniósł za- 
służoną karę. 

Kiedy woda w imbcyku zaczynała syczeć i bulgo- 
tac, Montmorency zawsze jawnie okazywał swe nieza- 
dowolenie i manifestował je szczekaniem. Pewnego 
razu chciał się już rzucić na imbryk i zacząć walkę 
z nieprzyjacielem, który zdawał się wyzywać ga, ale 
zdążyliśmy usunąć imbryk i tym sposobem uratowali- 
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Nie łatwem bywa badanie ubitej sztuki zaraz na 
rozkładzie, gdyż nie zawsze wskutek skurczu śmiertel: 
nee daje się pysk tak szeroko otworzyć, aby można 
dokładnie doliczyć się zębów trzonowych od I ho IV-go. | 
Jama pyska i gardziel bywają czasami tak pianą, farbą | 
i plwocinami zawałane, że głęboko nie można zajrzeć. 

niej więcej pobieżnie można tylko to uskutecznić, 
i to wystarczy, aby skonstatować kwestyę zasadniczo, 
która, jak wyżej powiedzieliśmy, daje się streścić, że 
u śpiczaków trzeci ząb trzonowy jest trzechczęściowy, 
a starszy, już wyrosły kozioł ma trzeci ząb trzonowy | 
z dwóch części. 

W ten sposóh wyjaśniono kwestyę wieku rogacza 
za granicą, i na tem dowodzeniu opierając się, władze 
pociągają do odpowiedzialności strzelających do mło 
dych sztuk. 


Ca) 
Z Dalekiego Wschodu. 


(Dalszy ciąg). 


Myśliwy-obserwator i bez śniegu znajdzie w pusz- 
czy liczne ślady życia zwierzęcego. Przechodząc mniej 
zarośniętemi miejscami, gdzieś na wysokości pół góry, 
na jakim wydatnym pagórku, zkąd wzrok i słuch się- 
ają daleko, spotkać można stratowane do pewnej giç- | 
Esker racicami miejsca. Stoi tu zawsze giętkie, nie- 
zbyt grube drzewo, z którego kora jest zdarta do 
pewnej wysokości. Nieświadomy rzeczy długo -i 
dywać będzie, kto i w jakim celu płata podobne figle? 
Miejsc takich w tajdza spotykamy mnóstwo. 

Oto nasze byki—iziubry (Cervus elaphus) i centko- | 
wane jelenie (Cervus Dybowskii) w czasie ryku biją ra- 
cicami ziemię, potrząsając swemi rosochami. W ocze- 
kiwaniu przeciwnika, którego byk wyzywa do boju, 
zniecierpliwiony, to ryczy, wschłuchując się i wciąga- 
jąc nozdrzami powietrze, czy gdzieś dalcko rywal nie 
odpowie mu takiemże wyzwaniem; to bije racicami, 
wyobrażając sobie zapewne. że to przeciwnik legi | 
w walcei on go tratuje;to odsadziwszy się, uderza z siłą | 
łbem w stojące drzewo, starając się go przewalić, niby 
swego rywala. Rzecz dziwna, jeleń zawsze wybiera 
takie drzewo, które się łatwo ugina, lecz którego zła: 
mać niejest w stanie Są to ulubione miejsca rykowi- 
ska. 


U nas jednak nikt na jelenie podczas rykowiska 
nie poluje, ponieważ w tej porze trzymają się jeszcze 
ścierwne muchy i mięso niema żadnej wartości, gdyż 
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śmy Montmorency'ego od grożącego mu niebczpieczeń- 
stwa. | 
Tego wieczora jednak skończyło sio inaczej. Monl- | 
morency postanowił uprzedzić nas i jak tylko adezwa 
ło się syczenie, podskoczył do imbryka i spoglądał na 
niego z miną bardzo wyzywającą, lecz imbryk, choć | 
mały, lecz śmiały, bulgotał sobie spokojnie w dalszym | 
ciągu. To ostatecznie wyprowadziło z cierpliwości 
Montmorency'ego który nie mógł znieść, ażeby jakieś 
marne, długonose naczynie urąpało poważnemu +? pra- 
cowitemu psu. Wyszczerzywszy zęby, rzucił się z ry- 
kiem i szczekaniem na imbryk, lecz w tym samym 
momencie dał się słyszyć pisk boleści i biedny Mont- 
morency, wyskoczywszy z czółna, zaczął ubiegać wy: 
sepkę z niezwykłą szybkością i od czasu do czasu po- 
grążał nos w zimnej wodzie. Od tego nieforlumego 
wieczora Montmorency czuje nieprzezwyciężony wstręt 
do imbryka i jak tylko zaczyna się przygotowywanie 
herbaty, cofa się z wyciem w tył, podkuliwszy ogon, 
wyskakuje z czółna na brzeg i nie powraca aż po 
ukończeniu picia herbaty. i | 
Za te wszystkie niepowodzenia Montmorency do- 
czekał się pocechy w Oxfordzie, gdzie jest ogromna 
masa psów. i i 
Pierwszego dnia po przyjeździe do tego miasta, 
Montmorency poczubił się jedenaście razy 2 innemu | 
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wywieźć go z kniei na prędce nie można; w pozosta- 
wioneim zaś chociażby na parę godzin, muchy znoszą 


| jaja, a w parę godzin robactwo zaczyna je toczyć. 


Nadzieje nasze na ponowę nie ziściły się. Ciepła 
stosunkowo pogoda i pojawiająca się co wieczór mgła, 
budziły w nas otuchę, że śnieg lada chwila zacznie 
prószyć i choć z lekka pokryje szeleszczącą warstwę 
liścia, ułatwiając nam podchodzenie i odszukanie ostroż- 
nego zwierza. Wszystko napróżno! Zrana mroźno 
i spokojnie; w południe ciepło, jasno, a nawet za a 
ło jak na sukienne ubranie. Taka nienormalna, ciepła 
pogoda mogła zapowiadać rychłą odmianę i mogliśmy 
oczekiwać nawet wiatru ze śniegiem, tem bardziej, że 
dotychczas dąłl wiatr Ha napędzający nam 
zawsze wiele wilgoci z Japońskiego morza. W takich 
wypadkach przy zmianie kierunku, pojawia się wiatr 
pólnocny, który swą wilgoć zwraca nam pod postacią 
śnieżnej zamieci, z silnym uraganem. Cobyśmy dali 
za jeden dzień takiej zadymki, jest to bowiem idealny 
czas do podchodzenia zwierza. 

Wierzcholki wysokich drzew gną się i szumią, 
walcząc z rozhukanym żywiołem. Skrzypią i jęczą bo- 
Jeśnie konary, gięte i lamane przez niewidzialnego, 
lecz potężnego przeciwnika. Podczas takich uraganów 
biada starcom-olbrzymom, które swe wierzchołki wznio- 

znacznie wyżej ponad sąsiednie drzewa lub stoją 


sł 
| EOKA gdzieś na polanie, pozbawione sąsiedzkiej 
| pomocy. 


Rozhukany poeci: jakgdyby mszcząc się na 
nich za to, że inne podtrzymują się wzajemnie, zdając 
się mu urągać, kaleczy i powala takie olbrzymy. 

Po długiej i upartej walce pada z łoskotem wierz- 


| chołek jego, lub też wali się na ziemię cały kolos, ła- 


miąc i kalecząc wszystko po drodze, skoru matka-zie- 
mia nie jest w stanie go utrzymać. Żałosny jęk zie- 
mi zlewa się w jeden potężny łokost z trzaskiem ła- 
miących się konarów. Splecione karzenie, oderwane 
od rodzinnej ziemi, podnoszą Się na znacznej przestrze- 
ni, tworząc wysoką ścianę w koło olbrzymiego pnia. 
Setki korzonków, tak obficie dostarczających dotych- 


czas pużywnych soków starcowi, oderwane od ziemi. 
już nie będą po więcej karmiły. 
Od tej chwili zaczyna się powolne, lat kilka trwa 


jace, konanie wspaniałego olbrzyma. Podtrzymywany 
resztkami ocalonych korzeni, kona powoli, dając życie 
tysiącom pasorzytów, które go niszczą bez miłosierdzia, 
przyspieszając śmierć jego. W rzadkich tylko wypad- 
kach człowiek z niego skorzystać może, gdyż trudne 
warunki wywózki stają temu na przeszkodzie. Gnije 
powoli i prochnieje stopniowo zwalony starzec. Grzy- 
by, i mchy porastają zewnątrz naokół wspaniałego nie- 
gdyś pnia, a najrozmaitsze robactwo toczy wnętrze 
jego. Kolos od tej chwili jest ulubionem zbiorowiskiem 
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psami, a następnego dnia czternaście. Podług wszel- 


| kiego prawdopodobieństwa zdawało mu się, że dostał 


się do raju. 

Powrót koloją do Londynu nie przedstawia już 
żadnych ciekawych szczegółów o Montmorency'm. 

Preypisek tlómacza. Zdarzają się często między 
łudźni sympatyczne łobuzy. Indywidua te sprawiają 
wiele kłopotów a nieraz i ciężkich zmartwień swoim 
blizkim, mają bardzo elastyczne pojęcia o moralności 
i obowiązującem prawie, a jednak, dla ich humoru, 
dowcipu i dobrego serca, przebacza im się najgorsze 
wybryki i chętnie się z niemi obcuje. Takiemi sym- 
patycznymi łobuzami pomiędzy psami są fox-terriery. 
Jerome K. Jerome niby wylicza wszystkie wady i grze- 
chy swego Montmorency, opowiada o karceniu go bi- 
ciem i rzucaniem kamieni, ale jakoś czytelnikowi trud- 
no uwierzyć w owe Srogości. Przeciwnie, po przez 
utyskiwania i żale nad przewinieniami psa-łobuza, prze- 
gląda duża dla niego sympatya, a porażkę w spotkaniu 
z czarnym kotem autor odczul nie mniej silnie, jak 
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dzięciołów. Z pierwszemi brzaskami wschodzącego 
słońca do samego zachodu nełzają one po nim we 
wszystkich kierunkach, zakłócając ciągłym stukiem spo- 
kój tajgi. Butwicjące drewno pozwala im wydłubywać 
dziury do samego wnętrza, a w spróchniałym środku 
—myszy, wiewiórki. polatuchy i sobole, znajdują schro- 
nienie dla siebie. 

Nie zawsze jednakże las zwycięzko wychodzi z tej 
walki z uraganem i nie zawsze wzajemna pomoc jest 
wstanie uchronić go od niszczącego żywiolu. Dla te- 
go też spotykamy w kniei całe wiorsty kwadratowe 
drzew powałonych. Są to tak zwane „burełomy”. 
Miejsca te niedostępne dia myśliwego. są ulubionem 
zbiorowiskiem leśnych mieszkańców. Pomijając drob- 
ną zwierzynę, znajdującą tutaj schronienie i nie wy- 


chodzącą z niego w ciągu calego swego życia, wspom- | 


nę o niedżźwiedziu, który szczególniej lubi takie niedo- 
stępne miejsca Slady łap i pazurów jego są tu wi- 
doczne na każdym powalonym pniu. Niedźwiedź zalazi 
na powalonc drzewa po sterczących korzeniach i prze- 
szedłszy wzdłuż, zlazi w gałęzie zgruchotanej koro- 
ny. Wędrówki te przy jego akrobatycznych zdolno- 
ściach odbywa z największą latwością. łapami zdzic- 
ra korę 2 drzewa, pożerając chroniące się pod nią 
stworzenia. Ulubionym jego pokarmem są gniazda 
dzikich pszczół lub szerszeni, które chociaż same mio- 
du nie robią, jednakże wiele słodyczy zawierają w so- 
bie. Najmniejsza szpara lub szczelina bywa starannie 
obwąchana i zbadana Miód zaś czuje niedźwiedź na 
znaczną odległość. Nic go od zniszczenia pszczół i sko- 
rzysiania z miodu i wosku wstrzymać nie zdoła. Nie- 
kiedy zbyt maly otwór nie pozwala mu odrazu dostać 
się ia zdobyczy. Sypią się wtedy kawałki kory i drze- 
wa, wyrywane silnemi pazurami. Gniewa go to i nie- 
ciorpliwi, a pszczoły tną rojem całym, a więc ryczy 
i mruczy, dopóki me wydrapie dostutecznego otworu, 
żeby mógł łapę swą w niego zapuścić. Ź jakim on 
to apetytem i chciwością, siedząc na zadzie, oblizuje 
kosmatą swą łapę, oblepioną miodem. 
padkach jest dość niebezpiecznym i zwykle rzuca się 
na myśliwego. Miód zjada, ma się rozumieć, do ostat- 
niej kropli í przyjemność mu robi odwiedzanie i obwą- 
chiwanie zrujnowanego ula, a więc, mimochodem, 
przez dlugi czas zwykł zaglądać do takich miejsc. 

Jesienią niedźwiedzie chodzą od drzewa do drze- 
wa i niszczą leśne pszczoly, które sputyka się wszędzie 
Niekiedy gniazdo takie zawiera pud,a nawet półtora 
puda miodu. 

Niedźwiedź lubi też urządzać swój burlóg w ta- 
kim powalonym uragancin lesie, jeżeli miejstowość jest 
sucha i położona od południowej strony. W takim ra- 
zie wejściu do DLarłogu prowadzi po leżącym pniu, 
i spuszcza się gdzieś pomiędzy gałęziami polamanej 
korony drzewa. Na barłóg wybieru wierzchołek drze- 
wa, niekiedy dwa lub trzy, zwałone jeden na drugi, 
a stanowiące iście niedostępną twierdzę, otoczoną na- 
około na wielkiej przestrzeni takieimi zawałami. Sam 
barłóg obstawia się nadzwyczaj starannie grubemi ga- 
łęziami, które łamie na kawały odpowiedniej dlugosci, 
i przeplata z sobą wzajemnie, żeby się trzymaly W ten 
sposób zabezpiecza Sobie iniejsce, gdzie zamyśla prze: 
spać zimę. Otwory między pałkami zatyka pęczkomi 
cienkich gałęzi; dalej idą gałązki z liściem, po części 
debowe, następnie trawy, mchy, a wszystko to urządza 
systematycznie, z zachowaniem planu, z wielką staran- 
nością i z niemalym nakładeni czasu i pracy. 


(D. c. n.) 
Jan Dąbrowski 


Wymierający lud myśliwski. 


Dalej należą tu Apachowie z wielkiej rodziny dzi- 
kiego ludu Atapuskijskiego, którzy zostali zawojowami po 
ciężkich bitwach od 1871 r. do 1875 r. Obecnie jest ich 
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około 6,000 i harcują dziko po Nowym Meksyku i Ari- 
zonie, Wreszcie należą do nich Komanchowie, „lud 
ludów” nicydyś jeden ze strasznych i potężnych naro- 
dów indyjskich, a obecnie liczący tylko 1,600 głów, 
zamieszkuje Texas i Nowy-Meksyk, oraz „Obdchib- 
wa”, czyli Chippewa-ludyanie, którzy dawniej polowali 
na wybrzeżach morskich, uganiali się za jeleniami 
w dziewiczych lasach Minnesoty, tropili bobry, a teraz 
jest tych Indyan zaledwie 1,000 głów w rozproszeniu 
po Wiskonsinie i Minnesocie. 

Przed 10 prawie laty obradujący kongres amery- 
kański uznał „pięć cywilizowanych plemion indyjskich” 
Jako narody samoistne, mające prawo do rozwoju. 
Udzielił im t. zw. tecytoryum indyjskie, tworząc jakby 
państwo w państwie amerykańnskicm. Kongres ten miał 
może najlepsze zamiary względem Indyan. Później 
jednak towarzystwa kolejawe i spółki ziemskie zaczęły 
ubiegać się o grunta wartościowe, odbierając je „prze: 
klętym Indyanom.” Tylko nieużytki w postaci łąk 
bagnistych pozostawiono w rękach Indyan. 

końcu Amerykanie zaczęli potrosze osiedlać się 
także na terytoryum indyjskiem, bo wabiły ich naprzó 
opowiadania różnych myśliwców, przyrodników i po- 
szukiwaczów, którzy mówili z zachwytem o bogactwie 
przyrody tej krainy. Dalej krążyły pogłoski, 2c w tej 
ziemi indyjskiej znajduje się mnóstwo szlachetnych 
metalów; „żyły” srebrne i złote przecinają glebę „czec- 
woną”. Skłomiło to licznych emigrantów białych do 
wturenięcia w posiadłość hatin i osiedlenia się w Ta 
dian- Territory. Wielu pożeniło sie z indyankanmi, two- 
rzącw ten sposób nową klasę mieszkańców „Squaw-Men'"'. 

Niema tutaj stałej instytucyi sądowej, ani policyj- 
nej. Organizacya taka jest bowiem niemożliwą na 
ogromnych obszarach, w krainach dzikich, o rozległych, 
wolnych przestrzeniach łowieckich, obfitych rzekach. 
ryb pełnych, i nawpół dzikich studach bydła i koni 
W tych stronach niepudobna odszukać jednostki, która 
umyślnie unika stykania się ze sprawiedliwością. Po- 
woli też terytoryum indyjskie staje się schroniskiem 
dla wszelkich wyrzutków społeczeństwa amerykańskie- 
go. t. zw. „Desperados” i „klighwaymen”, zbójców, 
napadających koleje i poczty i t. d. 

Rozumie się, że w takich warunkach życie ludzkie 
nieraz tam mniej się ceni, niż kulę rewolwerową, a ma 
jatek nabywa się za pomocą ostrego noża. Są 
tam miasta, liczące kilka tysięcy mieszkańców, a nie 
posiadające żadnego przedstawiciela władzy, ani jednej 
szkółki dla dzieci bialych! Indyanin przy całej swej 
podejrzliwości i niechęci do krzywdzących go i gardzą 
cych nim białych, którym za nic w świecie nie sprzo- 
da uni piędzi ziemi ze swego terytoryum,--nie może 
przeszkodzić malżeństwoni indyanek z białymi, czego 
wynikiem jest dziedziczenie ziemi indyjskiej przez po- 
tomstwo białych. W ten tylko sposób przechodzi coraz 
więcej ziemi Indyan w ręce Amerykanów. Pokolenia 
tych małżeństw mieszanych potrafily się z czasem tak 
urządzić, że aczkolwiek obecnie płynie w nich zaled- 
wie jaka dwudziesta część krwi indyjskiej, posiadają 
jednak conajbogalsze ziemie w tych stronach i są 
właściwymi panami terytoryum, dla Indyan wyznacza 
nego. Onc też sprzociwiają się gwałtownie nowym 
planom rządu umerykańskiego, który chce wyznaczyć 
nanowo spory szmat ziemi ornej oddzielnie każdemu 
„prawdziwemu Indyaninowi”, polączając całe terytoryum 
do Oklahomy, jako nowy stan osobny, ze stanami 
Zjednoczonemi. 

r. 1880 pod pozorem urządzenia „wielkiej wy- 
prawy myśliwskiej” wybrały się na terytoryum indyj- 
skie liczne gromady dobrze uzbrojonych białych na 
koniach. Istotnym celem tej wyprawy było wszakże 
owładnięcie dalszemi terenami, nieprzystępnemi dotąd 
dla białych Wyprawa wywołała potem potrzebę 
wmicszania się rządu „celem ochrony obywateli czer- 
wonych”. A praktyczny wynik tego wszystkiega był 
taki, że rząd nibyto „odkupił” potem ad Indyan ugrom- 
ny kawał ziemi i w r 1889 oddał ją ae jako od- 
dzielne terytoryum Oklahoma, liczące obecnie okała 
10,600 mieszkańców. 

Tępienie lndyan i usuwanie im z pod nóg ziemi 
trwa ciągle, tylko niekiedy słabnie, hy po pewnym 
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czasie z większą silą rozpocząć pracę niszczycielską. 
Amerykanie twierdzą pono że „najlepszy Indyanin jest 
ten, którego--niema”. 

Najbłahsze przestępstwo ze strony kilku Indyan 
wywołuje oburzenie na całe plemię. Częstokroć wy- 
twarza się też sztuczne zawikłania z przyczyn fikcyj- 
nych, by w rezultacie mieć wykaz tylu a tylu rozstrze- 
lunych czerwonoskórców. 

Zarówno dawniejsze, jak i obecne wojny z Indya- 
nami, były zawsze prowokowane przez Amerykanów, 
ciągłe wynajdujących jakieś , Indian-Troubles". 
sposób w r. 1896 powstała afera ze spokojnem plemie- 
niem Bannoków w Wyomingu, tę samą metodę stoso- 
wano podczas „rozruchów” 
i Cheyenne. 


(D. n>. 
Jere. 


TT) 
Z powodu Wystawy Psów. 


Wyczytawszy w 10 Nr. „Łowca Polskiego” wia- 
domość, że w połowie czerwca r. b. Warszawski Oddzial 
Cesar. "ow. prawidłowego myślistwa urządza wystawę 
psów rasowych, i że na wystawę przyjmowane będą 
psy również i bez rodowodów, pozwalam sobie, w imię 
dobra kolegów myśliwych, prosić Redakcyę „Łowca 
Polskiego” o zamieszczenie poniższych paru słów, bliz- 
ko obchodzących hodowców i posiadaczy psów prawdzi- 
wie rasowych, cennych, a w szczególności wyżłów. 

Za urządzanie wystaw psów rasowych Warszaw- 
skiemu Oddziałowi Cesarskiego Towarzystwa prawidlo- 
wego myślistwa od każdego z myśliwych, nawet nie 
członków Oddziału, należy się wysokie uznanie, ale 
trudno pogodzić się z postanowieniein przyjmowania na 
wystawę psów ócz rodowodów, psów niewiadomego po- 
chodzema! Wystawy psów, jak wiadomo myśliwym, 
miłośnikom psów rasowych, na całym świecie urządzane 
sę bądź w celach zaznajomienia ogółu myśliwych z ce- 
chami psów prawdziwie rasowych, bądź w celach 
udoskonalenia za!et danej rasy psów. W obydwóch 
wyjadkach, aby wystawa odpowiedziała swemu zada- 
niu, koniecznem jest zaufanie i pewność myśliwych, 
że okazy, na które patrzą, są to psy rzeczywiście raso- 
we, wiadomego, przynajmniej od trzech pokoleń, po- 
chodzenia, a nie psy, przyjęte na wystawę na oko 
w dniu otwarcia takowej. Tylko wtedy każdy z nas 
kupujący psa na wystawie, będzie mieć pewność, że 
nabywa okaz prawdziwie rasowy, w potomstwie które: 
go nie ujrzy pokrewieństwa z Iiurkiem lub Finką, pę- 
dzących niegdyś swój żywot na łańcuchu przy stajni, 
lub w polu przy owcach. Dopuszcznnia na wystawę 
psów bez rodowodów niewętpiiwie powstrzyma wielu 
z hodowców psów resowych myśliwskich od przyjęcia 
udziału w wystawie, bowiem możliwe są fakty, że ja- 
kiś osobnik, noszący w sobie sporą jrzymieszkę krwi 
kundla (co się na potomstwie dopiera okaże), niewia- 
domego pochodzenia, swym wygląden na danej wystawie 
nobije psy prawdziwie rasowe, na dojście do których 
hodowcy nie mało poświęcili i pracy, i pieniędzy. Zani- 
knięcie wstępu na wystawę psom bez radowodów unic- 
możliwi także, żeby czyjś Moda lub Miła, ukradzione 
daleko poza granicami Warszawy, znalazły się po ro- 
ku na wystawie Zważywszy, co wyżej powiedziano 
przychodzi się do przekonania, że przyjmowanie 
nio na wystawę psów bez rodowodów pod żadnym po- 
zorem micjsca mieć nie powinno. Niech będzie na wy- 
stawie choćby tylko 10 psów, co do rusy i czystości 
krwi których niema żadnej wątpliwości, to obejrzenie 
ich przez myśliwych i hodowców większą korzyść dla 
ogółu Pa ai, aniżeli oglądanie calej setki niewiado- 
mego pochodzenia. 
psów odpowie swemu zadaniu i zainteresuje myśliwych, 
zamieszkałych nie tylko w Warszawie. 


Jan Morozewice. 


W tych tylko warunkach wystawa | 
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Jakkolwiek uwagi Sz. Pana są bardzo słuszne, to 
| jednak i Wydział Hodowli psów przy Warsz. Tow. 
| praw. myśl. miał swe dobre racye, aby dopuścić do 
|! konkursu psy bez rodowodów. U nas psów z rodowo- 
dami jest tak mało, że faktycznie nie podobna urządzić 
wystawy dla nich bez narażenia się jeśli nie na śmiesz- 
ność, to przynajmniej na krytykę ze strony prasy 
i publiczności. Wszak obecna wystawa będzie pierw- 
szą w tym rodzaju. Lepiej będzie rozejrzeć się w tym 
materyale, jaki posiadamy, aby na przyszlość zaprowa- 
dzić te lub owe restrykcye. Nie wątpimy,, że przy 
| współudziale Warsz. Tow. praw. myśl. niedalekim jest 
"ten czas, kiedy i u nas będzie można urządzać wysta- 
wy jedynie psów z radowodami. A tymczasem „wedle 
stawu pgrobla”. 

A zresztą musiał Sz. Pan zauważyć, że w warun- 
kach wystawy najwyraźniej powiedziano: „wystawa 
ma na celu popieranie hodowli psów rasowych, oraz 
ułatwienie pp myśliwym nabywanie psów myśliwskich.” 
Zatem wystawa obecna będzie wyjątkowo nosić chara- 
kter jarmarku. A nie zaprzeczy Śz. Pan, że pomiędzy 
psami bez rodowodów znajdzie się wiele godnych na- 
hycia. Ten więc wzgląd wraz z innemi niech posłuży 
za usprawiedliwienie Komisyi, zajmującej się urządza- 
"niem wystawy. Co będzie dalej, to przyszłość pokaże. 


Jan Sztolcman. 


NOTY 


Ostatnia wyprawa ks. Henryka Lichtensteina 
DO AFRYKI. 


gr 


Dzięki uprzejmości hr. Józefa Potockiego możemy 

zakomunikować czytelnikom naszym szczegóły doty- 

. czące nujświeższej wyprawy ks. Henryka Iichtensteina 
do Afryki środkowej. 

Ks. Henryk w towarzystwie ks. Karola Fürsten- 
berga wyruszył z Wiednia U stycznia r. b. kiurując się 
do Kairu, aby lam wyprawę swoją zorganizować. Po- 
czątkowo zamiarem księcia było udac się, jak i roku 
zoszlegu, ilo Kordofanu dla zabicia rzadkiego dzikiego 
harana (Ovie tragctaphua) i również rzadkiego waterbo- 
ka (Kobus maria). Dowiedziawszy się jednak w Char- 
tumie o wyrznięciu całej ckspedycyi pewnego oficera an: 
gielskicgo (okoła 40 osóbj przez krajowców, zmionił 
plany i udał się do Fashody, zkąd wyprawa skierowa: 
la się jeszcze dalej na poludnie aż do krainy Shilluków, 
zajmującej lewy brzeg Nilu Białego, mniej więcej vis- 
à-vis ujścia rzeki Sobatu. Kraina ta okazała się bar- 
dzo bogatą w grubego zwierza, jak świadczy następu- 
jący jej rozultat. Zabito bowiem: lwów 7, bawołów 7, 
żyrafę 1, hipopotamów 2, antylop -roan Ri HS 4 
equinus) 6, antylop tiang 16, hartebcestów (Bubalis Li- 
chtensteini) 4, waterboków (Kobus defassa) 8, waterbo- 
ków bialousznych (Kobus leucoris) 4, pomniejszych an- 
tylop 21, krokodyla 1 Razem: więc obaj myśliwi zabi- 
h 75 sztuk grubego zwierza. Słonie spotkano i nawet 
strzelano do nich, lecz żaden nie padł na miejscu. Ks. 
Hunryk wrócił do Wiednia d. 3 maja. 

Mniej udaną byla wyprawa ks. Braganzy, który 
udal się do Afryki w towarzystwie dra Pospitszila 
w charakterze przyrodnika i malarza Pick'a. Zabito 
jedynie eE kilka sztuk drobnych antylop i ani 
jednej grubszej sztuki. 

Ks. Henryk wspomina w liście swym, że wkrótca 
nadeśle redaktorowi naszemu, p. Sztolemanawi, foto- 
grafję rzadkiego ptaka (Balaeniceps rez). zdjętą z 2y- 
wego egzemplarza, którego książę chował przez kilka 
mivsięcy. Jeśli fotografia okaże się dobrą, postaramy 

| się dać jej reprodukcyę wraz z opisem tego ciekawe- 
| go ptaka 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa 


Na posiedzenia Delegacyi Wyborczej. w d. 20 maja b. r., 
przyjęci Zostali w poczet Członków rzeczywistych Oddziału 
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następujący kandydaci pp: Zieliński Gustaw ze Strzegocina, 
Zaremba Franciszek z Warszaw, Dobkiewicz Wiktor z War- 
szawy, Chomiczewski Stefan z Warszawy, Juściński Bolesław 
z Obłonia, Stocki Antoni z Kalisza i dr. Gejsler z Otwocka. 


Posiedzenie Rady, 21 maja. P. gubernator płocki nade- 
słał wykaz broni, odebranej kłusownikom w ciągu 1001 roku. 
Wykaz ten obejmuje 156 eztuk broni myśliwskioj. Rada po- 
slanowiła wysłać na ręce p. gubernatora 80 rub. na nagrody 
dla gorliwszych strażników ziomskich, którzy dopomagali wła- 
dzy przy odbieraniu broni kłusow nikom. 

P. gubernator warszawski donosi, że slróżowi przy miej- 
scu ochronnem w Radziejowicach, Kuli, wyduny został boz- 
płatny bilet na prawo utrzymywania broni myśliwskiej. 

P. Izabolla Ryxowa z Prażźmowa, w pow. węgrowskiem, za- 
pisawszy się w poczet członków naszego Oddziału, złożyła de- 
klaracyę na założenio miejsca ochronnego w jej majątku na 
przestrzeni 30 włók i zażądała zamianowania daach stróżów. 
Rada postanowiła deklaracyę przyjąć i miojsce ochronne 
urządzić. 


W d. 28 maja odbyło się drugie roczne Oóglne Zebra- 
nie członków Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Towarzy. 
stwa prawidłowego myślistwa. Obecnych hyło 143 członków, 
którzy zatwierdzili hudżet na rok bieżący Budżel przewiduje 
dochody i wydatki w sumie :)5,225 rub. Dokonano leż wybo 
rów na urzędy w Oddziale, a mianowicie: na prozesa Oddzia- 
łu powołano ponownie i jednogłośnie genorał majora Iwanowa, 
na sekretarza p. R. Więckowskiego 1102 gł), na kasyera 
p. Adolfa Korsaka (1390 gł); na Członków Rady: pp Józefa 
Zarembskiego (128 gł), Wacława Pnszkowskiego (110 gł), A 
Jacuńskiego (106 gł). Dronisława Wysockiego (100 gł). Na 
przewodniczącego w Wydziale Ochrony i Polowań wybrano 
p. Władysława Słonczyńskiegu (129 gli, na Przewodniczącogo 
w Wydziale (iospodarczym. a zarazem (iospodarza lokalu 
p Optcnhajma (82 gł.). 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Pierwsza jajko bażancie. Słuszną uwagę czyni Dy- 
rekcya angielskiej hażantarui w Nitsche pod Siniglem 
(W. Ks. ao] że w fachowych pismach lo- 
wieckich spotykamy się z wiadomościami o pierwszym 
przelocie słonek, o rui sarn i jeleni, © pierwszych ku: 
ropatwach, a rzadko czytamy wzmiankę o niesieniu się 
bażantów. Już nietylko dla ornitologów i przyrodni- 
ków pożądanę bylaby taka wiadomość, lecz głównie 
dla hodowców bażantów cenną byłaby taka wzmianka. 
Hodowca dowiedziawszy się, że taki a taki ga- 
tunck bażantów rozpoczął się najwcześniej nieść, z bliż- 
szem objaśnieniem w jakiej miejscowości i jakich oko- 
licznościach, wyciągnąlby niejedną korzyść z takiej 
wiadomości. Nie podlega howiem kwestyi, ża wczesne 
niesienie się danych osobników jest dziedzicznem; więc 
taki gatunek postarałby się hodowca sprowadzić dla 
odświeżenia krwi lub poprawienia dotąd u siebie zapro- 
wadzonych gatunków bażantów. Może to i praktycz- 
ua uwaga, przeto panów hodowców prosimy o naday- 
łania wiadomości, które gatunki u nich rozpoczynają 
się nieść najwcześniej. 

> 


Niezwykia miejsca do lęgu obrała sobie dzika kaczka, 
wedlug wiadomości D J. Z. Leśniczy, ohchodząc re- 
wir, zdaleka zauważył przez lornetkę na sośnie, mniej 
więcej 6 metrów wysokiej, obszerne gniazdo, z którego 
ptak się wychylał. Zaciekawiony, jakiego rodzaju dra- 
pieżnik wysiaduje na tem gnieździe, podszedł bliżej 
i kilka razy uderzył laską o pień drzewa. Ku wielkie- 
mu zdziwieniu wypłoszony ptak okazał się najpospolit- 
szą krakwą. Dodać cd siebic musimy, że wypadek ten 
nie należy do wyjątkowych, Buy? krzyżówka nieraz 
lęże się w opuszczonych gniazdach wron, drapieżników 
lub na stogach siana. Oczywista, że świeżo wylęgnię- 
te kaczęta matka w dziobie musi znosić na ziemię lub 
do wody. 

>< 
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Nr. 11. 


Pierwsze stadka młodych kaczek spotkał myśliwy 
w Walden (Wschodnie Prusy) już 5 maja r. b. plywa: 
jące w rowie na polu. 


Pomyślny tok głuszców. Hr. Karolowi Henrykowi 
Bardean, znanemu wybornemu myśliwemu, towarzyszy- 
ło tego roku niezwykłe szczęście w podchodzeniu głu- 
szcó.w W dniu 6 maja r. b. w miejscowości Walchen 
(Styrya) pomimo gwałtownej Śnieżycy tego ranka na 
obszarze zaledwie 10 morgów wynoszącym zabił 7 glu- 
szców. Rezultat prawdziwie wspaniały! 


= 


Cesarz niemiecki, Wilhelm Il według „W. u. H.” w dniu 
23 kwietnia r b zabił na toku w Priinkenau (na Szląz- 
ku) 20 wspaniałych kogutów, strzelając w odległości 
120—150 m. ze specyalnego sztuceru „na cietrzewie” 
kalibru 8 mm. Następca tronu również pomyślny mial 
rezultat, gdyż ubił 16 cietrzewi, strzelając na zmianę 
ze sztucera i śrótówki. 

>< 


Król Wirtembergski Wilhelm II polując z podjazdu na 
rogacze w d. 1, 2 i 3 maja r. b u kuzyna swego, księ- 
cia Mikołaja, w Carlsruhe na Szlązku zabił 23 kozły 
z mannlichera kal. 8,6 Ogólny rozkład wynosił 38 
sztuk, Dla objaśnienia tego niezwykłego rozkładu do- 
dać należy, że na Szlązku istnieje specyalny galunek 
sarn polnych, które nigdy nie chodzą do lasu i stojąc 
w większych rudlach w polu, pomimo zwykłej ostro- 
żności umożliwiają kilkakrotny strzał z podjazdu. Wņpra- 
wdzie wypada strzelać nieraz na dalsze dystanse — od 
150—200 metrów lecz to już zależy od wprawy my- 
śliwejgo. 
>= 

Pożyteczność bażaniów. Rolnicy dotąd powszechnie 
narzekali, że bażanty wyrządzają szkodQ w zasiewach. 
Tymczasem badania ubitych sztuk częstokroć wykaza- 
ły, że w gardzielach tych ptaków więcej znajduje się 
poczwareki chrząszczyków, jak ziarn. Według af Z” 
pewien myśliwy zrobił próbę i w świeżo ubitej sztuce 
znalazł: 150 poczwarek, 8 wolków, 3 żuki NU. 

10- 
kazuje się tedy, że bażanty stanowczo są ptakami uży- 
tecznemi. 


4. 


= 


Półżywy bażant. Według „W. u. H.” oryginalne zda- 
rzenie miał pewien myśliwy polując zeszłego roku 
w Zachodnich Prusiech na kuropatwy. Na 20 kroków 
przed psem zrywa się bażant w miejscowości, w której 
tego rodzaju zwierzyna jest rzudkością. Po strzale ba 
żant apada, lecz zanim myśliwy zrobił parę kroków, 
podnosi się i leci w prostym kierunku da poblizkiego 
zagajnika. Na tak krótki dystans pudla! Nie do uwie- 
rzenia—pomyślał sobie myśliwy. Iosyła psa i ten za- 
trzymuje się przy miejscu, w któreim bażant kilka se- 
kund leżał po strzala i zaczyna obrabiać jakiś przed- 
miot. Mirabile dicla! W przedmiocie tym poznaje my- 
śliwy głowę bażanta! Więc po strzale bużant zamiast 
spokojnie leżeć, na prawdę „stracił głowę”? Po dokla- 
dnem obłożeniu zagajnika wyszukano i tułów i, nie- 
podnosząc go zaraz, odliczono kroki do miejsca, w kti- 
rem łeb leżał, Odległość wynosiła 64 kroków! Oprócz 
odciętej głowy miejsc ranionych nie było. 


Kronika Myśliwska. 


(Pronimy Szanownych Czylelników naażycb o oadeylanie wlodomośri do lej rubryki) 


Dowiadujemy się z wiurogodnega żródła o rezultatach 
tegorocznych polowań hr. Aleksandra liińskiego-Kaszowskiego 
na głuszce, cielrzowie i słonki. Ponieważ wynik tych polo- 
wan należy do wyjątkowych jak na nasze stosunki myśliw- 
skie, podajemy je lu w całości. 

Hr. Kaszowski rozpoczął swe polowanie na Polesiu 
w Maryance u p H. Kasz. gdzie zahił 2 głuszce  Zląd przo- 
jechał do majątku Dąbrowica hr. Wiktora Platera. Pogoda, 
jak i poprzednio. nie egprzyjalu polowaniu: ranki mrożno, 
wiutr. Pierwszego ranka hrabia zabił 2 doskonale grające 


Nr. 11. 
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płuszce, a następnych dni jeszczo 2. Oslatni ranek nasz my- : oprócz tej kary. w razie nicprzychylncego dla oskarżonego wyroku, 


śliwy poświęcił cietrzewiom i zabił ich 5 na stosunkowo mier- 
nym toku 

Ztąd hr. IKaszowski przejechał do Bryniowa, majętności 
p. llieronima Kieniewicza. położonej w pow. mozyrskim, gdzie 
poraz pierwszy polował na głuszce. Głuszców we wspomnia- 
nej miejscowości Jost dużo i lokują na suchym terenie. Przez 
4 runków hrabia zabił 4 koguty pomimo falalnej pogody Je- 
den ranek hrabia poświęcił cielrzewiom i zabił ich 4. z któ- 
rych 2 kulami. Wróciwszy do [Dąbrowicy myśliwy nasz d. 17 
kwietnia sł. st zabił znów jednego głuszca. 

Wieczorami hrabia chodził na ciągi słonek, których ogó- 
łem zabił 10 mimo niesprzyjającej pogody. Słonki najlepiej 
ciągnyły między 5 i 12 kwietnia si st. Ogółem więc myśliwy 
nasz zabił 11 głuszeów, © cielrzewi i 10 młonek. Kogut, 2a- 
bity d. © kwietnia (st st) w Bryniowie jest setnym głuszcem 
hr. Kaszowskiego, ogółem zaś dzielny ten myśshwy zabił 
ich 103. 

Przypominamy czytelnikom wspaniały zbiór ogonów 
gluszców i cietrzewi, eksponowany przez hr. Kaszowskiego 
na Wystawie Łowieckiej w 1849 roku. 


Zapytania i Odpowiedzi. 


Zapytanie Nr 9. 1. Czy są jakie przepisy, że włascicielom 
psów podwórzowych nie wolno ich brac 2e Rolą w drogę, w pole 
lub na pastwiska? 

2) Jakie przepisy obowiązują właścicieli psów pndwórzowych, 
nakładania tymże paom klady, uniemożliwiające im bleganie, gonie- 
nie zwierzyny. słowem utrudniające wydalenie się z podwórza! Ja- 
kiej dlugosci | grubości winny być te kłody: 

4) Czy wolno strzelać psy nietylko włóczące się bez właści- 
ciela, lecz i przy wlasciciclu, Jeżeli nie mują one stosownych kłód: 
Czy we wsl wolno jest bić psy: 

4) Jakiej karze podltegnć może właściciel paa za nlewypeł- 
nienie przepisów eo do trzymania psa w domu I opatrzenia go sto- 
sowną kiloda)? 

u) Czy (en. kto zabije psa bez klody. wc wal, w polu, na dro- 
dze przy właścicielu, podlega jakiej karze sądowej: 

6) Czy są wokóle jakie przepisy obowiązujące dla urzędów 
gminnych co do prowadzenia walki z wścicklizny. pojawinjącą rię 
w danej okollecy? (zy mają jakie przepisy dla srodków ochranlają- 
cych. lub przeriwdziałających i Jakie? 

3) Czy ludzie. pokąsani przez psa wścickłcgo mają byc le- 
czen| na koRzt gminy, czy też każdy na koszt awij ma robić ku- 
meye 

Uprzejmie proszę o wyezerpujące odpowiedzi na powyższe, co 
m! jest niczbędnie i koniecznie potrzelinem. 


Jan Stefan Wydźgo. 


Odpowiedź Nr 0. Nie odpowiadamy Sz. Pann na każde z Je- 
Ka pytań zosobna. gdyż odpowiedź na jedno z nich wyjaśni 1 inne 
podniexlone przez Pana kwestye. Podajemy ogólny nasz pogląd na 
rzecz z zacytówaniem odpowlednich artykułów prawa. 

Arl. 40 przeplańw o polowaniu z roku 1871, dzieląc psy na zwy- 
cznjne I myshiuskic w $ 31 określa, że każdy pics, tak zwyczajny, 
Jak i mysliwski winien mieć swego pana, któryby za nicgo odpo- 
windał; wedlug 5 32 i 33 tych przepisów psy zwyczajne, jako to: 
podwórzowe, łańcuchowe, owczerskie 1 pokojowe nie Maczej powln- 


ny być wyprowadzane iub wypuszczane w pole | do lasów, Jak na j 


sznurku, albo z przywiązanemi do az}! klockami, dlugicini na *';, 
stopy. grubemi na *'/. enla, a to dia przeszkodzenia im w tropieniu 
| wonieniu zwierzyny 1 że psy te bez szourka lub klocka po polarh 
i liauch biegająqre mogą hyc bezkarnie zabijane. Wohec przytoczo- 
nych przopisów jesteśmy zdania, że l-o prawo nle zabrania brać 
z sobą w drogę lnb na pastwisko psa | 2-0 że DE psów we wał, 
na drodze przy właściciciu nie wolno. chociażby nie maly klocków 
lub sznura, gdyż to ma na celu nie przeszkodzenir, Juk Sz Pan 
sqdzi, wydalaniu „lẹ psów z podwórza, a bieganiu po polu za zwie 
rzyną. /danie nasze potwierdza $ 58 tegoż prawa, podluz którega 
„1a typuszezenie do lusu lub w pule“ psów nie wyłączając i myśliw 
skich bez zachowania przepisów w 6 42 ustanowionych, to jest bee 
*rłońcicieła nie na sznurku, bez kloca lub powroza, winny właściciel 
ulegnie karze ud 50 kop. do 3 rb. stosownie ilo zamożności Artykul 
ten dopełnia $ 32, dodając „bez właściciela" czego w 6 32 nicma. 
Przytoczone artykuły wyraznie okroślnją, w jakich warunkach moż- 
na zabijać bczkarnie psy etcyczojne | jaka odpowiedzialno:c grozi 
uprócz tego właścicielowi psa nawet myśliwskiego za niestosowanie 
sh; do powyższych przepisów prawa 

Zabijać psów mysliwskich niewolno: § 41 przep o palow. dn- 
zwala je zatrzymywać, nakazując zwrot włascicjelow! za wynagro- 
dzeniem nie wyższem Jak rb. 3. (l'ytanic ). 2, 3 I 4). 

Przepisy 6 polowaniu kary za zabicie psa w warunkach, 
przez pr ytorzone art. nic przewidzianych, t. | we wei, przy wla- 
scicielu i t. p nie ustanawiają, gdyż hędąc prawem uperyalnem, 
mającem na celu rozwój zwierzostanu, nie mogą karac nadużyć, 
popełnionych przy nicprawidłowem tych przepisów stosowaniu Na- 
tomiast 3 153 ust. o karach wymierzanych przez sędzłów pokoju za 
zabicie cudzego zwierzęcia określa karę aresztu do | mies lub «rzy- 
wny do 100 rl. Niewątpliwie trzeba do tych zwierząt zaliczyć i psy; 


może on być narażony na zasądzenie wartości psa, o ile poszkodo- 
wany wlascieje] tego zażąda i będzie w możności ją udowodnić 
(Pytanie 5). 

Pokąsany przez psa wścickłego przedewszystkiem powlnien 
hyć leczony nA koszt wlaścicicia psa. Wypływa to I z poczucia ma- 
ralnego obowiązku I z przepisów prawa, obowiązującego $ 1385 kod. 
Nanvlcona, przytaczamy sn erłenso: „Właściciel zwierzęcia, Juh ten 
kto go używa w czasie pozostawania w jego używaniu, odpowic- 
dzlalnym jest za szkodę zrządzoną przez zwierzę bez względu czy 
zwierzę bylo pod jego dozorem lub też czy salę zabląkało, lub ucle- 
klo“ W tym eensie brzmi i przytoczony wyżej § 31 przepis. o po- 
lowaniu. 

Na koszt gminy leczą silę wszyscy niezamożni stali miesz- 
kańcy gmin, otóż Jeżeli właściciel psa nie chce lub nic jest w mo- 
żności ponieść kosztów kuracy!, gmina obowiązana to załatwić; ten 
kto wyda na kuracyę, ma prawo zwrócić aię z akcyą aądową prze- 
eiw właściciciowi psa o zwrot wyłożonej kwoty, a poszkodowany 
oprócz tego o odszkodowanie z powalu niemożności zarobkowania 
i straconych korzyści. 

Br. W. 


o TF "5 


Treść.Nr 1l „ŁÓWCA POLSKIEGO: 


Prochy małodymne (D c.) (Thładysław Słonczyński) ---Nie- 
co o psim organizmie i zmysłach (D c.) (Antoni Ignacy Toma- 
azetcski| — Oznaczenie wieku rogacza — Z dalekiego Wschodu 
(D. c) (Jan Dąbrowski) — Wymierający lud myśliwski iD. c.) 
(Jerz) —7 powodu wysiawy psów (Jan Morozeicicz) —Ostatnia 
wyprawa ks. Henryka Lichtensteina do Afryki. — Z Towarzy- 
stwa Prawidłowego Myślistwa —- Drobiazgi myśliwskie: (Pierw. 
sze jajko bażancic. Niezwykłe miejsce do lęgu. Pierwsze stad- 
ko młodych kaczek. Pomyślny tok głuszców Cesarz nio- 
miecki, Wilhelm II. Krol Wirtembergski, Wilhelm II Poży- 
teczność bażantów  Półżywy bażant) —Kronika myśliwska. 
Zapytania I odpowiedzi —W feljetonie: Montmorency (D i 
llustracyc: Dwa szkodniki. 


ga Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO“ wynosi: 
W Warszawie: rocznie G rub, pólrocznie 3 rub., kwartalnie rul 1 
Gl) kop. (z odnoszeniem «do domu). 


Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., półrocznie 3 rub. 50 kop 
kwartalnio 1 rub. 75 kop 


Zagranicą: rocznie 10 guld, alho 1G marck, alba 20 iranków; pul- 
rocznie 5 guid., albo 8 marck, albo 10 franków. 


Pojedynczy numer „ŁÓWCA POLSKIEGO" 30 kop. 
Ogłoszenia za wiersz drobnego plama (petitu) lub jego miej- 
gee 10) kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO“ prenumerować mażna: w Kentorze Ail- 
ministracyi „ŁOWCĄ POLSKIEGO“ Warecka 15, w Kancelari War- 
szawskicgo (widziału Cesarskiego Towarzystwa I'rawłdlowegu Ny- 
slistwn Nuwy Swiat 35, araz we wszystkich księgarniach w War- 
azawie i na prowincyj. 


Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolaa J4, w Warszawie. 


p - 


W lecznicy dla zwierząt Aleja „Jerozolimska X 41 ordy- 
nujący lekarz weterynaryjny, I. Koziolkiewicz, udziela 
porady weterynaryjnej codziennie od godziny 10 rano do 
12 poł. za oplatą po 30 kop. od kazdego zwierzęcia. Bic- 
dni właściciele zwierząt z porady korzystają bezpłatnie. 


KALENDARZ MVŚLIWSKI 
= na 1902 rok Œ= 
nakładem i pod redakcyą 
„ŁOWCA POLSKIEGO“ 
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 

Cena egzemplarza w oprawie 43 kop. 


bez oprawy 64) ,, 


PODWALE MÈ. 8. MIODOWA M. 4. 
Marłacd Stolarski 


HENRYKA ZOPAGKIEGO 


przyjmuje wszelkie obstalunki, zarówno na rakoty budowlane, jak i zwykłe sto- 

larakie, meblowej reperacye mebli, antyków, przeprou adzki, opako- 

wania | wogóle wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące, po nader nize 
kich cenach. Życzącym na rozpłaty. (15) 


Skład Win i 5. 
Restauracya Y 


rye skórzaną. 
CENY NIZKIE. 


Józef Vetter 


Z. ESR KIEROWNIK DZIAŁU BIELIZNY DAMSKIEJ 


Warszawa. 


Jeżewskiego 


EE. UNE rEZ Y SE A 


b. współpracownik (. T I. BREY MEYER 
Poleca: KUFAX, 4ALAZY, TORBA RNESSESKHKHY oraz gälante- 


CHMIELNA Nr. 3. (55) 


III NOWOŚĆ!!! 


Sery Flamandzkie 


„IMPERIAL, „UNGARICA,” 
„MERINOS,” „PEGTORAL,” 


WSZĘDZIE DO NABYCIA 
po 5 kop. (LIGI 


4śerazolimska Nr. 42 
róg Marazalkowekiej. 
Gabinety z komlartem 
urządzone. 


Plac Teatralny dom Stępkowskiego 


POLECA 


Bieliznę gotową damską, Pościelo- 
wą oraz Wyprawy od Rub. 100 3000. 


y WADE RE 


W SKŁADZIE ŻYRARDOWSKIM 
rmetelach 


„ate Stanislaw Lipczyński 


fana powozów „Nowy Tattersall“ Trębacka Mo Il 


Poleca duży wybór 
powozów różnych 
typów 
Posiada również na 
stajni nowy transport 
koni zaprzęgowych i 

wierzchowych. 
Wyroby rymarskie wła- 
sne) labryki. (47> 


Cenniki Jilugirawane po- 
wozów i uprzęży wysyla 
na żądanie bezpłatnie. 


Gronkiewicz 


Telefonu 1758_ 


Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne 
-> Królewska Nr 5 ==- 


Poleca osoby pracujące w dziale Wauki i Wychowania, Przemysłu, Wan- 
dlu, Rolnictwa, tylko z dobremi, poufnie sprawdzonemi referencyami. 


Iaklad Zoologiczny J. Zondermana w Warszawie 


przy ul. Ś-to Krzyzkiej Nr :4 poleca w wielkim wyborze: papugi gad ja: 

ce w różnych gatunkach, kakailu, inseparnLicy, kardynały. chińskie s 

wiki, różne gatunki małych. hardzo ozdobnych ptaków, kanarki z RE 

liarcu oryxinalne turkaty, malpki, ziate i srebrne rybki, różne katunki 

pu Uzwrolnikowych ryb. płazy, akwaria, terraria, klatki w różnych fono- 
nach po cenach bardzn przystępnych n) 


Nowość: Eleganckie samodziałające Fontanny b. prahipcznego syslemu. 


w Warszawie 
] MARSZAŁKOWSKA 


herhy 
MoNOŁETAMY 
tacsimilo 


Nr 149 żetony sportowo. 


Wiktor Rack Inżynier 
Nowy-Świai Nr 22. 


Oświetlenie. 
Lampy gazawe w stylu SeceRyjnym. 
„Nowość.* (Gazowe oswietlenie, zupelnie iml- 


lujące Elektryczność, bardzo eleganekic, 


Palniki Aueroakie o ntle 250 awlec (zu- 
mlaat ttr, 
Knszulki „Palatyna* swiatlo bardzo ladno, 


trwalusć najmniej 1 rok eznsu 
Acelylen. ApAraly najnowszcka 
gwarantowane, 
Palniki z koszulką aueroską do Acelylenu, 
oszczędność -QU"/, 


systemu 


„Quo Vadis." Lampy pojedyncze I Central- 
ne instalacyjne naftowego oświellenia o sł- 
le 1000 świec, koszt ńwłatla l'/, kop. na 


godzinę. 

PALNIKI NAFTOWE z koszulkami Auera- 
nklemi, pierwsze prawdziwie praktyczne 
Ogrzewania: 

Piece gazowe zwyczajne w stylu necweyjnym. 

najnowsza elegancja. 
Piece naliowe gwarantowane bez awydu. 
Towary tylko Francuzkie I krajowc. (24) 


Zakład ogrodniczy 


Bolesława 


Solnickiego | 
Marszałkowska N 85 


poleca roboty apradnicza i bu- 
kieciarski. Ceny przystępne.-. 


Wielki wybór powozów qolowych 


Filipa Loretz 


Warszawa, LESZNO 23 (Dom własny). 


Egzystuje oå roku 1865. 


ZAKŁAD STELNARSCO-XOŁODZIEJSKI 


<A Reperacya karet, powozów, wolaniów i uszkodzonych gum kołowych. 
F BA ) Gumy używane znajdują się na skladzie. 


al HT, NAOSZCZYNSKŁI 
Warszawa, Plac Ś-go Aleksandra Nr 10. 
ze: Obstalunki na nowe powozy przyjmoją się. 20) 


„Alex Wfitely" AGCA 
Najlepsza GIMNASTYKA POKOJOWA | wrszwowte Aow 


(WZMACNIACZ MUSKUŁUW) 1 PASZA DLA DROBIU 
8ą 0ajlegozem | aa|lańszem pozywiucism (la gićw | drobiu 


Głó F °. e 0) ©) o 
nę | 7. Wierzbickiego i S-ki | Maj tanio na skladzie: Stou 1 Schmidt, 


Ę M. APRA - >t petersburg: J Schün- 
z : : ; runner, Vetter I Hinkel w Moskwie: Roberi 
Róg Wierzbowej i Trebackiej Nr 15 Ziegler w WARSZAWIE: John O- Wicpandt 


w WARSZAWIE. w Rydze; Stawarzyszenie rolników, Alexy 


p p DBullier w Libawle: W. G. Scewald, Franz 
UWAGA: Orygioalno tylko są te aparaty, na 


Achilles. B. J. Winter, Tow. Akc. w Kijawie; 
których znajduje się napis w języku angiel- A. Edclborg w Charkowie; Andrzej Knebler 
skim: (39) 


w Sewasinpolu: A. Jeutach w Odesle; A. Edel- 
„ALEX WHITELY”. 


berg w Roslowie: Wilh. Willberg w Aba; 
Wilh. Koammonecn w Nelsinglorsie., 


fabryka Wyrobów Metalowych === 
= j Zakład Jubilersko-Galwaniczny 


JÓZEFA GLINKI 


WARSZAWA, DŁUGA Nr 61. 


Paleca platery własnego wyrobu na białym | zwyklym metalu z gwaraocyą jak: nakrycia : 
stołowe, serwisy do kawy | herbaty. przybory uła cukierni | rostanraeyi, M ej galante- | Eos oZd r IBAA 


ryc | przybory tonietowe. Przyjmuje zamówie'"ia na wszelkic aparaty kościelne jak: krzy- 

że. monstrancyc, kielichy, żyrandole, lichtarze i t E na wszelkie roboty w zakres jubiler- Pracownia I Magazyn 

stwa wchodzące, WIC ( przerabianie takowych; niwnież przyjmuje du zlocenia, sro- wyrobów złatych, srebrnych I brylantowych 
Eod firmą: 


brzenia, niklowania, oksydowania wszelkie metale, oraz odnawianie plalcrów. 
CENY BEZKONKURENCYJNE. (43) J LIPOWSKI 
przy ulicy Trębactiej M 8. 


Peleca wybór Klżutery| złaja] 2 deogiem! ka- 
mlasemi, jata la: pisrściamki Bren2ki, kalezyki, 
tranaclaly, kraleki, Rezpipki, łańcaszki damokia 
| aqla, ara? rebra otojana | laatazpjat. 


ZAKŁAD Artystyczno-Grawerski 
S. JACZEWSRIEGO 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście M 29. 


Przyjmuje i artystycznie wykonywu wszelkie roboty w zakres grawerstwa 
wchodzące, juko to: monogramy, herby, napisy, sibumy pamiątkowe jubileuszowe, 


żetony sportowe, emaljowane roboty sztycharskie j t. p., it. p. 


Przyjeują alg 2lacaala aa żatacy, modale pa- 
mjąlkige, aectgram, fakapale | m agiia 0a 
mazulkia odsialuoki w zabrac |ebllaralwa acha- 
dca. 

CENY FABRYCZNE. (3) 


Poszukuje posady 
leśniczego ,„. Łowczego 


człowiek w średnim wicku, enecglezny, Żo- 
naty (I dziecko), wykwalifikowany w Niem- 
czech spocyalista, obeznany z miejacowcmi 
warunkami, posiadający liczne a cllubno 
świadectwa. Kopic świadectw są do przej- 
rzenia w kautorze Redakcyi „Łowca Polskie- 
go“ (Warecka 15). Posade może objąć 
w każdym czasie. 


ZS kwierczyński 


KRAWIEC 
z ulicy Czystej przeprowadził się na ulicę 
MAZOWIECKĄ Nr 10, PARTER. — „, 


"2 of tqskajgay 


Królewska j6 23. i 


Ostatnio nagrodzona na Wszechświatowej wystawie Paryskiej 1900 r. 2-a medalami Złotemi 


A Fabryka Powozów pod firmą 
W. Romanowski. 


Skład Artykułów Specjalnych 


KRZYSZTOF BRUN I SX 


Krakowskie PrzedrmiaściE Hotel Bristol. 


(N 


Aparaty gimnastyczne pokojowe WHITCLY. 
WEI -OMNS a 6 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 


WAGI AMERYEZŃSZIE TAIRBADES" 


różnych wielkości i sił. 
"P> H— 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTIONA 


uznane za DECA w świecie. 


x 


LAMPY NAFTOWE „WELS A’ 


do oświetlania większych przestrzeni. 


-; o g oe 
= 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


Cenniki annii Sargon a AE franco, TESE 


Artysta 


Sranciszek SKularczyk 5. 


Pańska 29. Wykonywam roboty kościelne, salonowe (spacyalność meble stylowa), madale da odlawni act. 162) 


EE ZE l Warszawa, ulica Bracka Nr 22. 
KARDI GERTZ ] AS.(1| " Skład Wyrobów Gumowych, 
CHIRURGICZNYCH, TECHKICZRYCH ! ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH, 


Kaloszy, Ce.at, Palt nieprzemakalnych ł t. p. 


